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e  o j  łi tt  n , fl ti i  u  ©. g Ł ir i?
(Czy funkcye w ykonaw cze  i funkcye prawodawcze zgadzają się pomię­

dzy  sobą politycznie i materyalnie?)

»W fizyce, is tnieje p r a w o ,  niepozwalające ciału jednem u znajdować się 
w  dw óch  miejscach w jednym  czasie. Nie można być razem deputow anym  
w  P a ry ż u  i urzędnikiem na prow incyi .  Jeden z tych  obow iązków  musi 
szkodzić drugiemu. K iedy kraj daje obyw atelow i p c n sy ę ,  by w y p e ł­
niał pew ne obo w iązk i ,  pow in ien  obowiązkom tym  zadość czynić i bawić 
w miejscu, które jes t  siedliskiem tych obowiązków. Otóż deputacya zm u­
sza deputow anego bawić co rok  sześć lub ośm miesięcy w  P a ry ż u  i to mie­
sięcy najpracowitszych i najważnieszych. De facto nie w ypełn ia  on sw ych 
obow iązków  adminis tracyjnych przez cały czas t rw ania  mandatu, albo nie 
może w ypełn iać  sw ych  obow iązków  praw odaw czych . Ewangelia  ju z  po­
wiedziała. dw om  panom służyć nie m ożna; a gdy  ktoś pełnić chce dwa obo­
wiązki tak od siebie ró żn e ,  ja k  praw odaw cze i adm inis tracyjne, wówczas 
jeden z nich musi być żle w y k o n a n y m ,  jeżeli nie obydw a razem. — Nie- 
przypuszczalność zatem u rzędników  materyalnie je s t  w idoczną: nie podobna 
przypuścić , by p ro ku ra to r  generalny lub jaki prezes t ry b u n a łu  mógł z P a ry ża  
k ierować dobrze interessami swego sąd u ,  a jeszcze bardziej niepodobna gło­
sować w izbie u rzędn ikow i ,  k tó ry b y  zechciał pozostać w miejscu swego 
urzędowania. Czyż uznanie n a tu ry  i rzeczywistości faktów  b y łoby  nasta- 
waniem na czyją bądź swobodę. Czyż uznanie tej p r a w d y ,  że nikt nie 
może na raz pełnić d w ó c h .o b o w ią z k ó w ,  z k tó rych  każdy w ym aga całej siły  
intelligencyjnej,  znaczy ograniczenie w y b o rcó w  w  ich w y b o rze?  Podobne 
dowodzenie jest tylko sofizmatem. Czyż ścieśniamy przez to wolność o b y ­
watela ,  w ow iąc  m u :  "Nie można pełnić na raz dw óch o b o w iązk ów , w y ­
bieraj więc jeden. Chcesz być d e p u to w a n y m , bądź nim ale niczera więceji. 
Jeżeli chcesz być urzędnikiem, bądź nim, ale kraj nie myśli ci stwarzać s y ­
nekury  adm inis tracyjnej, u k ry te j  pod płaszczykiem p ra w o d a w c zy m .«

Strona polityczna kw esty i je s t  także ważną, ł roszę w ys taw ić  sobie, 
izbę, złożoną zupełnie, albo w  większej części, z u rzędników  i sług  gabinetu. 
Byłaby ona tylko w ładzą  adm in is tracy jną ,  kontro lu jącą siebie i za tw ierdza­
jącą ,  udzielającą sobie pensye po przegłosow aniu  podatków. Otóż izba 
podobna może się u nas Wy Wiązać z naszych i n s ty t u c j i , j ak ty lko p rz y ­
puśc im y , ze urzędnik i d epu tow any  w  F rancy i mogą istnieć u w ładzy. — 
P o w o d z o n o , że w  rozmaitych gałęziach administracyi i władzy w ykonawczej 
w yw iąże  się anarchia i brak siły  z połączenia u rzędów  rozmaitych w  jednej 
osobie. Granica nie p rzeby ta  oddziela administracyę od armii i armię od 
administracyi administracyę właściwie tak nazw aną od skarbowości. Nic mo­
żna w jednym  czasie g łosować p ra w  w P ary żu  i w y k o n y w a ć  ich w S trasburgu 
lub Bajonie. M ów ią  nam ciągle, o rozdziale  w ładz; ale ju ż  daw no poję to , ze 
w  w ykonan iu  doszlibyśmy ty lko do bezrządu i zamieszania gdyby  ajentom 
rządu  dawano obowiązki zby t liczne i zby t  różnorodne. Dla czegóż względniej­
szymi jesteśmy dla w ładzy  praw odaw cze j?  Oto dla tego ,  że u nas w ładza 
w ykonawcza zaledwie się w y ra d z a ;  że j ą  chcennT utrzym ać w jej słabości 
i dzieciństwie. Po trzeba  przerw ać  prace polityczne i p raw odaw cze  d e pu to ­
w anych obowiązkami innego rodzaju . Środek  ten posłuży do u trzym ania  
izb w  m ierności: w  ten sposób n igdy  one nie po jm ą wielkości sw ej roli, 
w  ten sposób zyskuje  się ich głosy  ponę tą  i obietnicą pen sy i ;  w  ten sp o ­
sób nareszcie w ży w io ł  p raw odaw czy ,  przenosi się myśl i żyw io ł  w y k o n a w ­
czy i nadaje się w ładzy  w ykonaw czej w iększy udział w  tw orzen iu  praw . 
P rzez to także w  reprezcntaeyi w y radza ją  się p o w o d y  niezgody i słabości. 
Zdaje się więc z tych p o w o d ó w ,  że zasada nieprzypuszczalności u rzędni­
k ów  jes t  p raw dziw ą. Zasada ta jest tak p ra w d z iw ą ,  że naw et je j przeci­
w nicy muszą je j  wiele ustąpień  czynić, ustąpien ciągle now ych , k tóre  u w a ­
żać należy jako  uświęcenie je j  p raw dy . (Esp. public.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 3 0 .  Marca. — W  P o znan iu  żąda ją  a k c y o n a ry u s z e , a b y  

budowano s tarogrodzko-poznańką kolej żelazną i dopłacono 1 0  p ro c en t ,  tli 
u nas w Berlinie p ro tes tu jem y p rzeciw  budow ie  i 1 0  procentom. Giełda
0 tein dow iaduje  się n ieporozumieniu  i pap ie ry  na tę kolej spadają .  Zape­
w ne przy jdzie  do p rocessu ,  k tó r y  tak długo p o t r w a ,  aż w szystk ie  koleje 
żelazne w  E urop ie  pokończone zostaną.

A r ty k u ł  austryackiego dostrzegacza w y m ie rzo ny  przeciw  pow szechnej 
pruskiej gazecie, o osławione 1 0  złt. reń . ,  dał p ow ód  do w ielu  ża r tó w .  
Rzeczą to je s t  komiczną, kiedy w idz im y  pouczaną gazetę p ru sk ą  przez do -  
strzegacza austryackiego temi samemi wyrazami i zw ro tam i,  k tó ry ch  odda- 
w na  przeciw in ny m  gazetom u ż y w a ,  n. p . :  »nie po trzeba bystrości ro ­
z u m u ,  dia odkrycia  fałszu w  tern doniesieniu zaw artego  i n iep rzy p isy w a-  
nia takowego postępow ania  rządow i au s t ryack iem u , za k tó ry b y  naw et K u r ­
dowie i K abylow ie  się wstydzili .« Rzecz zaw sze przecie ta sama pozo­
staje. — Ona co do fo rm y  być może sk rz y w io n ą ,  może niekoniecznie 1 0  
złt. reń. płacono za g ło w y  nam aw iających do p o w s ta n ia ,  ale to p e w n a ,  że 
między ch łopów  rozdaw ano n a g ro d y ,  za dostarczanie p o w sta ń có w  zab itych , 
rannych  lub p o w iąza n y ch ,  k tó ry ch  zw ożono na w ozach w  dow ód  faktu  do 
miasteczek i w ten sposób .w y w o łan o  an ti rew olucyą .  Chłopi pozabijali  
w szystkę  sz lachtę ,  k tó rą  im się udało schwycić i nie wachali się n aw e t  
rzucić z bron ią  w  ręku  na u r z ę d n ik ó w , jeżeli im wzbraniali  to czynić. 
W p raw d z ie  nie dali się uw ieść  zasadom kom u n izm u , ale go  w y k o ny w al i  
w  najdzikszym kształcie, mszczą się na ty c h ,  k tó rzy  ich pozbawiali p r a w  
człowieka. R ząd  austryacki teraz niech się p rz y p a t rzy  i p rz e k o n a ,  jak  m u 
pójdzie z temi zdziczałemi, zdemoralizowanemi i k rw ią  zbroczonemi massa- 
mi. T a  kon tr rew o lucy a  może go jeszcze bardzo wiele kosztować. Jakimze 
sposobem zdoła uspokoić tych  ch łopów  zatrw aża jących ,  jeżeli p rzyna jm nie j  
część p ra w  im nie nada, k tórych  teraz żąda ją ,  ale jeżeli rząd  p rz y z n a  im  
te p ra w a ,  natenczas i inne przez szlachtę uciemiężone m assy  w  W ę g r z e c h
1 Czechach żądać będą p ra w  człowieka. W ó w c z a s  m ógłby  się rząd  a u s t ry ­
acki za szczęśliwy u w ażać ,  g d y b y  te massy m ogły  pojąć choć frazesy ko­
m u n izm u , bo natenczas, mimo całą za trw ażającą  pos tać ,  w róciłby  się jego, 
p rzynajm nie j porządek  społeczny i o bycza jow y , a n ie ro z trw on i łby  się na  
bezcelne i okropne ok ru c ień s tw a , k tórych się polscy chłopi do p u śc i l i , za­
bijając żony i dzieci niewinne i stawiając siebie na ró w n i  z K u r d a m i  i  
i K a  b y  la  mi.

B e r l i n ,  d. 3 1 .  Marca. — Obiedwie tutejsze gazety  Vossa i Spenera, 
zostały zakazane w  A u s t r y i ,  dokąd  dotychczas w olno  by ło  j e  sprow adzać. 
Spraw ozdan ia  o galicyjskich w ypadkach  zapew ne p rzy cz y n i ły  się do tego, 
dz iw ną  jes t  rzeczą ,  że tego zakazu nie rozciągniono także do gazety  p o w ­
szechnej p ru sk ie j ,  k tó ra  p ierwsza rozgłosiła o nagrodach postan ow ion ych  
na g łow y  pow stańców , a p rzez s w ą  powagę dała pow ód  do zaskarzeń p rze­
ciw rząd ow i aus tryack iem u w e francuzkiej izbie depu tow anych .  S tra tę  p o ­
niosą te gazety  bardzo m ałą ,  p rzez ubytek abonen tów  a u s t ryack ich ,  a dla  
gazety Vossa będzie niejaką ulgą ze zbytku  abonentów . Gazeta Spenera  
najwiącej p rzy b ra ła  charak teru  politycznego między naszemi gazetami i j e s t  
z wielką oględnością i wolnością redagow ana ,  a na  tej drodze spodziewać 
się może znakomitej zew sząd  pochwały.

K r ó l e w i e c ,  d. 18 .  M arca .— Nasze miasto utraciło dnia wczorajszego 
dwóch wielkich mężów. T a jn y  radzca Besse l ,  filar umiejętności as t ron o ­
micznej,  uległ cierpieniom fizycznym mając nie spełna lat 6 2 ,  a  generał 
lieutnant Dr. Kóhn v. Jaski,  nasz go d n y  g uberna to r ,  jeden  z najs tarszych  
i najzasłużeńszych w ojsk ow ych , którego g run tow ne  wiadomości i ludzki 
sposób myślenia powszechnie są zna jom e, um arł  w  sku tek  paraliżu. S tra ta  
tych  m ężów  jes t  rów nie  bo le sn ą ,  ja k  t ru d n ą  do pow etow ania .

Sw ego czasu głośne » w spomnienia  o obchodzie stuletniej rocznicy uni-
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w e rsy te tu  Alberta* przez M . . l . . r ,  k tó ry ch  au tor  dotychczas nieznany, 
i k tó re  s ta ły  sic p ow od em , iż całe oficerskie grono o obelgi miotane na nie,
skargę w ytoczyło  przeciw riakładzcy Iheodorowi T h e ile ,  niechcącemu w y ­
mienić au to ra ,  zno w u  się odśw ieżają  w pamięci publiczności. Pana l h e i -  
lego skazano i w  drugiej in s tancy i ,  której w y rok  ró w n y  jest pierwszemu, 
ua 8  tygodn iow e w iezien ie , a ponieważ żadnym sposobem au tora  wymienić 
nie chce, w kró tce  karę  sw ą  będzie musiał odsiedzieć. D o  wyższej instan­
cyi nie chce a p e lo w a ć , jakkolwiek mu bardzo to doradzają. P. Theile jes t  
kró lewieckim O ttonem W ig a n d e m ,  którego nakład ogranicza się na pisma 
libera lne , i dla tego u pew nych  ludzi n ieprzy jem ną jes t  osobą. Osobliwszą 
je s t  r z e c z ą ,  że pomimo usilnego starania nie udało się dotąd żadnej władzy'; 
ani żadnem u śledzeniu p ryw atnem u w y k ry ć  au tora  pisma ulo tnego , d ru k o ­
w anego  z resztą  za pozwoleniem cenzura lnem , byłego naszego radzcy  re­
gencyjnego Schmitza. Miano podejrzenie na Dr. M othe rb y  i Jachmanna, 
osobliwie na osta tn iego , a w  tych dniach na s tudenta  kameralistę Mindena; 
wszakże są  to bezzasadne wieści, k tóre tylko ko m p ro m itu ją ,  nie prow adząc  
do celu. Księgarz Theile  posiada dosyć stałości cha rak te ru ,  tak iż przez 
niego niebezpieczna au ten tyczna  wiadomość o p raw d z iw y m  pisarzu na jaW 
nie w yjdzie .  Może zresztą koło oficerskie samo zrzecze się w ykonania  w y ­
ro k u  drugiej in s tancy i ,  i tym  sposobem nie będzie chciało sprawić p rz e rw y  
nieprzy jem nej w  czynności księgarskiej p. Theilego. T en  i ów  z oficerów 
może sobie tego ż y c z y ;  ale któż się p ie rw szy  odezw ie , jeżeli to z gó ry  w y ­
raźnie  nie będzie nakazanem ? — W  skutek spisku Polskiego i w  K ró lew cu, 
n ie s te ty ,  niejedna padła ofiara. P o d łu g  gazety  W arszaw sk ie j  schw ytano  
obu s tuden tów  polskich ztąd u sz ły c h , A corda i Chodako o sk ie g o , w sąsie- 
dniem K róles tw ie  podburza jących  do rew olucy jnych  zaburzeń i oddano w ła­
dzom. Los irłi nie  t rudno  przewidzieć. W szakże  czyniąc p rzys ługę  p ra ­
w dzie  , dodać należy , iż nadmienieni dw aj studenci zawsze skromnie się za­
ch o w y w a l i ,  i n ig d y ,  jak  tu te jszy  dziennik fałszywie donosi ,  przez sąd un i­
w ersy teck i  nie byli karani. — Policya cłice w skutek tych sm utnych  w y p a d ­
k ó w  od daw na ju ż  tu żyjącego emigranta polskiego a później ad jutanta  bel­
gijskiego p. v. M uys z miasta w ydalić ,  poniew aż z Polakami uszły mi żył 
w  przyjacielskich s tosunkach. P. v. M uys podał skargę do posła belgijskiego 
w  B e r l i n i e ,  p rosząc  poprzednio  nadaremnie o pomoc tutejszego konsula 
belgijskiego Oppenheima. — O bydw óch  o obrazę majestatu  oskarżonych  k u p ­
ców  zbo żow ych ,  o k tó rych  niedawno p isa łem , po skończonem badaniu p u ­
szczono. Dziennik tu te jszy  tw ie rd z i ,  iż denuncyantein oskarżonych  nie jes t 
kupiec  Hoffmann uchodzący powszechnie za ta k iego; lecz, dziennik  ów  mie­
n i ł  także posiadać wiadomość o ukaran iu  w y ż e j  w y mieniony cl, s tudentów
przez  sąd un iw ersy teck i i wiele innych wiadomości s tosow nych  dla niego, 
nie  opierając się bynajmniej w  tych szczegółach na prawdzie.  — Przedw czo­
rajsza konfereneya rozjemna pom iędzy 3 członkami konsystorza  i trzema 
członkami z p re sb y te ryu m  now ej gm iny  nie nader  pomyślnie wypadła.  
W n ie s io n o — p rzy  filiżance herba ty  najważniejsze py tan ia  re l ig i jne , miano­
wicie o wolności w y k ła d u  i t ró jcy ;  do zgody jednak  p rzy jść  nie mogło. 
P .  radzca k on sy s to rya lny  D orner  nadał wreszcie temu zgromadzeniu miano 
posiedzenia p ry w a tn eg o  i w e z w a ł , jak  g d y b y  now a gmina nie dość jasno  
b y ła  mówiła , do dalszych w y nurzeń .  -  W  poniedziałek 1 6. Marca p rzy b y ł  
tu ta j  sir M oscs M ontef io re ,  k tó ry  odpraw ia  podróż, do P e te rsb u rg a ,  gdzie 
jak  n iegdyś Mehnied Ali dla w ięźn iów  D am aszku , dla ciemiężonych żydów  
rossyjskich  chce w yjednać  wolność u cesarza Mikołaja. Ma mieć w łasno­
ręczny  list k ró lowej W ik to r y i  i innych g łó w  k oronow anych .  Nazajutrz 
ru s z y ł  angielski ba rone t ,  k tó ry  wielu uw agę na siebie z w ró c i ł ,  w  dalszą 
drogę w  to w a rzy s tw ie  żony  i D ra  Ltiwe prosto  do stolicy ca ró w . Oby 
duch opiekuńczy szczęśliwie mu przew odn iczy ł!

G d a ń s k ,  d. 2 1 .  Marca. — Oberżystę  Hasego z R o sen th a l , który przez 
patro l  pelplińskiego to w arzy s tw a  b ezp ieczeństw a , do S ta rógrodu  został od­
p ro w a d z o n y ,  uw oln iono  ta m ,  aresz tow ano zaś Cielsdorffa,  proboszcza 
i  dziekana ze Serocka  pod Świeciem P od róż  z T o ru n ia  do Polski ciągle 
jest jeszcze bardzo u t r u d n io n ą ,  o aresztowaniach nie słychać więcej. D o  
T o ru n ia  dotychczas pięć osób sp ro w a d zo n o ,  k tóre  w  skutek spisku by ły

skom prom itow ane .  ,
Z P r u s  z a c h o d n i c h ,  dn. 1 3 .  Marca, ł od w yrażoną  datą zawiera 

pow sz. gaz. p ruska  nas tępu jący  a r ty k u ł :  Z doniesień^ dzienników publicz­
n y ch  o biegu ostatniego spisku polskiego w iado m o , iz i kilku księży kato­
lickich miało udział w  tern przeds ięw zięc iu ,  ju z  to wiedząc o niem, ju ż  to 
będąc czynnym i jego  uczestnikami. L ubo  liczba do spisku należących mała 
j e s t  w  tu te jszych  częściach polsk ich , i u si łow ania  ich w  uwiedzeni pospól­
s tw a  bezskuteczne pozosta ły ;  jednakże po odebran iu  wiacomości biskupi 
katoliccy  tych  krain w yn urzy li  niebawem swe oburzen ie  wzs  ędem tak zb ro ­
dniczego przedsięw zięcia ,  i wezwali duchow ieństw o  im powierzone do nie­
złomnej w ie rno śc i ,  jako  też do odpowiedniego w p ły w u  na lud katolicki. 
"W podobnym  duchu  odezwała się także g łow a kościoła katolickiego. J ak 
bowiem ze źródła w iarogodnego się dow iadujem y, Jego świątobliwość P a ­
pież w ydał do biskupa chełmińskiego p is m o , w  którem w y ra ża  sw ą boleść 
z po w o du  spisku uknow anego  we wschodnich częściach monarchii, i swój 
sm utek  z p rzyczyny udziału  kilku księży n iepom nych na sw e obowiązki. 
Do w y ra z u  pasterskiej troski z p o w o d u  użycia  religii za płaszczyk zama­
c h ó w  rew o lu cy jn ych ,  dołączone jes t życzenie ,  — które czcigodny biskup

chełmiński z w ł a s n e g o  n a t c h n i e n i a  up rzedz i ł ,  — aby tenże prałat 
kazał sw y ch  diecezanów w śród  nauki religii w  p rzek o n y w a jąc y  sposob 
nauczać obow iązków  uległości i wierności ku panującem u i posłuszeń­
stwa względem zwierzchności od Boga n ad an e j ; r ó w n i e ż  a b y  duchow ień­
stwu sw ej diecezyi zalecił, iżby starało się ja k  najgorliwiej odstręczać bul 
od us i łow ań buntow niczych  s łow y , czynami lub przykładem. T o  rozpo­
rządzenie g ło w y  kościoła katolickiego nic potrzebuje k o m m en ta rza ; nie 
pozostawia żadnej wątpliwości naw e t  dla tępszych rozum ów.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  2 7 .  Marca. — W y s z ły  właśnie z kancelaryi cesarskiej 
następujące ukazy rządzącego sena tu ; l. Z ogłoszeniem potwierdzonego 
przez N. Cesarza dnia 3. S tycznia  zdania rady  państw a następującej treści. 
»Rada p aństw a  w  departamencie p raw o d aw s tw a  i na ogólnem zgromadzeniu 
ro zpa trzyw szy  najpowinniejsze przełożenie rządzącego senatu  z ogólnego 
zgromadzenia trzech p ierwszych departam entów  o środkach zapobieżenia fał­
szom p rzy  w yw odzeniu  szlachectwa, d a ł a  z d a n i e :  aby do odpowiednich 
a r ty k u łó w  układu p ra w  przydać następne postanowienia: 1) Na przyszłość 
w szyscy poszuku jący  szlachectwa z ty tu łu  posiadania dóbr n ieruchomych, 
obowiązani s ą ,  p rz y  w ym aganych  praw em d ow odach ,  składać i w ie rzy te l­
ne świadectwa w łaśc iw ych  miejscowych gubern ia lnych  lub obw odow ych  
■ ządów, o tem , iż w spomnione dobra z n  a j  d o w a ł y  s i ę l u b  z n a j d u j ą  
s i c  w t y c h  m i e j s c a c h ,  w  k tó rych  je w skazują  dokumenta. 2) R ząd y  
po w ydaniu  tych świadectw, posyła ją p ierw szą  pocztą ich kopi je do tego 
urzędu, do którego św iadectwa te w autentykach p o w inn y  być podane przez 
poszukujących. 3 )  Bez takich św iadec tw , i bez otrzymania z nich kopij , 
dcputacye w y w o d o w e  nie mogą zabierać się do rozpa tryw an ia  sp raw  wyżej 
oznaczonych. 4 )  W e  wszystkich spraw ach  ju ż  przew odzących  się bądź 
w  h e ro ld y i , bądź w  tym czasow ym  jej urzędzie, bądź w  kommissyach w y - 
w o d o w y c h ,  jeśli poszuku jący  szlachectwa do w odzą  go posiadaniem dóbr 
n ie ruch ow ych ,  w ymienione u rzędy  ściągają pow yższe  świadectwa przez 
gu berna to rów  cyw ilny ch ,  łub genera ł-gubernatorów . Komissye w y w o d o w e ,  
przesyłając  sp ra w y  do heroldyi załączają i au tentyki pow yższych  świadectw, 
a jeśli one b y ły  złożone przez samych poszuku jących ,  to razem z kopijami 
ich o trzymanemi od miejscowych zwierzchności.

II. Z og łoszen iem  potw ierdzonego  p r z ez N . Cesarza zdania rady państw a  
o tCm ," jak m ają bvć. liczone lata s łu żb y  osobom  p osy łan ym  za granice dla

udoskonalenia się w  naukach.
III. Z ogłoszeniem ukazu  N. Cesarza o potwierdzonej d. 1. Stycznia  b. r. 

u s taw ie ,  określającej p raw o  własności co do dzieł sztuki i samej o tera u -  
s taw y. (P od ług  tej u s ta w y  m alarz ,  sny ce rz ,  a rch i tek t ,  sz tycharz i rzeźbiarz 
medalów lub ar tys ta  zajm ujący  się inną gałęzią sztuk  p ięk n y ch ,  oprócz p ra ­
w a  własności co do swojego u tw o r u ,  jakie m u s łuży  z mocy ogólnych o 
własności p rzep isów , ma jeszcze dożyw otn io  służące m u p raw o  własności 
dzieła sztuki,)  W łasn ość  tę stanowi p raw o  w yłączne  rep rodukow ania  o ry ­
ginalnego u tw o ru  wszclkiemi sposobami tej lub innej sztuce właściwemu 
P raw o  to dla sukcessorów i nab yw ców  ogranicza się terminem lat 2 5 .  — 
(Ustawa składa się z 2 5  artyk . rozw ija jących  w ym ienioną  tu  g łó w n ą  zasadę.)

IV . Z og łoszen iem  p o tw ierd zon ego  przez N . Cesarza postanow ien ia  do*' 
datk ow ego o fakultecie m edyczn ym  w  u n iw ersy tec ie  M oskiew sk im  i dodatko­

w ego  etatu w y n o szą ceg o  5 0 , 1 3 1  r. sr.

W o l n e  m i a s t o  Kr aków.
K r a k ó w ,  .1. 2 8 .  Marca. -  Przedw czora j ogłoszono następujące poli­

cyjne rozporządzen ie :  J. Kx. ces. kr. feldmarszałek porucznik  hrabia Casti- 
g lione , szef rządu  cywilnego i w ojskow ego , postanowił reskryp tem  sw ym  
z d. 2 2 .  Marca co nas tępuje :  wszyscy cudzoziemcy mieszkający w K rak o ­
wie i obwodzie  mają natychmiast kraj ten opuścić. W y jm u ją  się od tego 
przepisu  w szystk ie  o s o b y , które o trzym ały  paszporta  p raw ne  .do dalszego 
p o by tu  w  tym  kraju  lub inne osobne d ow o d y  pozwalające posiada ją ,  a mia­
n o w ic ie :  1 ) urzędnicy p ry w a tn i ,  k u p c y ,  uczniowie i cze ladn icy , służący, 
2 )  ro b o tn icy ;  3) rossyjscy lub austryaccy  p oddan i ,  zamieszkali od r. 1 8 3 6 .  
2 5 .  Listopada i zapisani w  księgę mieszkańców ; nakoniec 4 )  c i ,  co oprócz 
p raw nego  paszportu o k ażą ,  iż ich do poby tu  w tym kraju zmusza koniecz­
n o ść , o czern na piśmie takie osoby  donieść po w inny  dyrek to row i policyi, 
poczein sama excellencya udzieli pozwolenie osobiście do dalszego pobytu .  
W szyscy  inni cudzoziemcy, co byli podczas rozruchów  i o nie są podejrza­
ni winni oddalić się natychmiast z k r a ju ,  inaczej po up ływ ie  1 4  dni nastą­
pią środki zostrzonc.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  2 8 .  Marca. — JCKM ość raczy ł pod  dniem 1 2 .  Marca w y ­

dać do JKMości Arcyksięcia Ferdynanda  jeneralnego guberna tora  Galicyi, 
następujące dwa własnoręczne listy :

oK ochany Panie k u zy n ie , A rcy k sią żę  F e r d y n a n d z i e  !

Zostające pod rozkazami W asz  W ości w  Mojem królestw ie Galicyi woj* 
ska , dały w  niezachwianej wierności podczas groźnych  dni najnowszego 
czasu tak piękne dow o dy  mężnego p ostan ow ien ia  do znoszenia wszelkich
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trudów  i walczenia z każdem niebezpieczeństwem, i okazują ciągle to wzo­
row e postępowanie z taką w ytrw ałością, iż nie mogę sobie odmówić, abym 
im niniejszem za tak odznaczające się postępowanie i tak zaszczytne w ypeł­
nienie powinności, przez W asz Mość zupełnego mojego uznania nie w yra­
ził. Po obwieszczeniu tego, masz W asz Mość niezwłocznie donieść o tern 
prezydentowi Mojej nadwornej wojennej rad y , aby i reszta armii o tern w 
swojej drodze zawiadomioną została. W  W iedniu dnia 12 . Marca 1 8 4 6 .

F e r d y n a n d  m. p . «

»Kochany Panie kuzynie, Arcyksiążę F e r d y n a n d z i e !
W  ostatnim groźnym czasie w Galicyi, największa część Moich urzędni­

ków i sług tego k ra ju , odznaczyła się szczególnie j przytomnością umysłu 
i wielorakiem z niebezpieczeństwem połączonćm pełnieniem powinności słu­
żbow ych, a przeto pozyskała sobie praw o do zupełnego Mojego zadowole­
nia, które Ja niniejszem do poznania im daję. W  W iedniu 12. Marca 1 8 4 6 .

F e r d y n a n d  m. p.«

W i e d e ń ,  dn. 23 . Marca. Pod względem zamiaru zniesienia roboci­
zny, rozumie się w obrębie wszystkich niemieckich krajów  dziedzicznych, 
ma tutaj istnieć plan wstąpienia zupełnie w ślady Prus i dopięcia wielkiego 
celu, oddając pewne grunta właścicielowi, osobne zaś działy zaokrąglając 
i w jednej przestrzeni skupiając. Trudności są w ielkie; atoli jeżeli coś 
stanowczego w tym  względzie ma stanąć, — a poznaki czasu zapowiadają, 
że krok ten nie jest za rychły  — ta tylko pozostaje metoda. Bo droga 
reluicvi. bądź to rocznej, bądź to wieczystej zastosowanej do wartości ka 
p ita łu , jest nadto powolna i zapewniająca przeważną korzyść klassie zamo­
żnej. Otoż nie ma złego, coby nie wyszło poniekąd na dobre, a zajścia 
Galicyjskie doprowadziły do rezu lta tu , k tóryby w zwyczajnym biegu oko­
liczności zapewne także był nastąpił, lecz na wszelki przypadek później. 
Dziękujmy rządowi za jego życzliwe zam iary! Powierzchownie sądzący 
spodziewaliby się może reakcyi, tymczasem nagle odsłania się postęp. Gzy 
w ysoka arystokracya będzie zadowolnioną z gotujących się rozporządzeń, 
jest rzeczą niepewną, albo raczej niepodobną do praw dy. Idzie tu  rzeczy­
wiście o socyalną reform ę, a skutki są równie dobroczynue, jak  nieprzewi­
dziane. — Sekwestracya posiadłości księcia Czartoryskiego wielkie uczyniła 
wrażenie. Liczą jednak na łaskę cesarza, gdyby się do niej udano w  po­
korze. —

W i e d e ń ,  2 3 . Marca. — Radca nadw orny wydał zaproszenie piśmien­
ne do w szystkich autorów  względem odwiedzenia zgromadzenia pisarzy roz­
poczynającego się dn. 23 . W rześn ia , i można z pewnością przewidzieć, iż 
bardzo licznie temu wezwaniu zadość uczynią. — Dotychczasowy dzierżawca 
nadwornego teatru opery, pan Bolochino, dawniej czeladnik kraw iecki, nie 
mający najmniejszego wykształcenia literaryczuego ani muzykalnego, jednym  
słowem, Cerf w iedeński, odchodzi wkrótce z majątkiem około półtora mi­
liona złotych i ustępuje pola panu Pokornem u, k tó ry  teatr na przedmieściu 
Jozefstadt w ydzierżaw i pani Birch-Pfeifler w Berlinie.

Z G a l i c y i ,  d. 3 0 . Marca. — Kraj ten w-części stanie się pustyn ią, po­
wiada jeden podróżny. W łaściciele dóbr, ich urzędnicy albo zabici albo 
um knęli, chłopi włóczą się po kraju bandami, zabierają Co napotykają i 
wyszli ze wszystkich karbów , tak że trudno będzie przyw rócić ich do po­
rządku. — Żądania ich nagród od rządu są nader w ielkie, a częstokroć 
bezw stydne, chcą być uwolnieni od wszelkich ciężarów i danin. Gdzie 
ogłoszono proklam acye, iż mają wracać do dawnego porządku i dawną od­
rabiać pańszczyznę, tam z gniewem poprzylepiane odezwy zdzierają i uwa- 
J4 to za noWe powstanie szlachty. Nikt nie chce z chłopów wracać do da­
wnego porządku , a żądania ich nietylko rozciągają się do uwolnienia ich 
od podatków i dani n, ale jeszcze do otrzymania gruntów  po zabitych w ła­
ścicielach. Między chłopami znajdują się przebiegle g łow y, które podbu­
rzają drugich i wmawiają w  nich, że oni ojczyznę uratow ali, która też do 
nich należy i powinni w najgorszym przypadku utrzym ać ją  z bronią w  ręku.

Ktokolwiek naocznym był świadkiem okropnych scen, których się do­
puszczali ci ludzie, ktokolwiek słyszał z jaką oni wściekłością walczyli 
i przypatrzył się ich zdziczałym ry so m , ten zapewne p rzy zn a , że wiele 
pracy kosztować będzie około przywrócenia pokoju i porządku między nimi. 
Już tłum y tych chłopów udały się w bo ry , z których w ypadają na rabun­
k i, mordy i podpalania w okolicy. Kto tylko może ucieka z tak zdziczałe­
go kraju. Rząd w ydał wezwania na wszystkie s tro n y , aby osoby zdatne 
na urzędników zgłaszały się na posady donośne i korzystne w tamtych oko­
licach. Ale nikt się nie zgłasza na kandydata do urzędu. — Kilka tu pow tó­
rzę w ypadków , o których słyszałem od świadków naocznych. YV obwo­
dzie Tarnow skim , gdzie najsmutniejsze zaszły w ypadki, kazali dziedzice 
swym urzędnikom zgromadzić chłopów na dzień 18. Lutego i oświadczyli 
im , że chwila nadeszła uwolnienia ojczyzny z pod jarzma obcego. Rozda­
no między nich broń, zachęcano ich obietnicami do boju. Częsc chłopów 
przystała na te wezwania, większa zaś zgromadziła się na radę nocną, w y­
słała deputacyą do Tarnow a z doniesieniem o sprzysiężeniu. J 11 przyjęto 
ją  z radością i wezwano chłopów do dostawiania powstańców. Co się dalćj 
stało wiadomo. Żydzi ściśle się dow iadyw ali, które stronnictwo zwycięży. 
Z początku dostarczyli znaczną massę broni szlachcie, a poznawszy że źle 
z nią sto i, przeszli na stronę chłopów i oddali tych obyw ateli, co się u nich

schronili. Małej liczbie udało się schronić, większa część została po dro­
gach zabitą. Z części zachodniej kraju massa udała się na wychodźtwo, 
tak że miasta Bielice i Teschen zawalone by ły  uciekającymi. D obrzy oby­
watele otrzymali zapewnienie od chłopów, iż ich ochronią, wielu też po­
zostało , ale tłum y nadchodzących z innych wsi chłopów źle się z nimi ob­
chodziły i pozabierały im ich dobytek. Jednego też schwytano niemieckiego 
urzędnika, którego syn 19  lat mający, chcący ojca obronić, na miejscu zo­
stał zastrzelony. Podobnych scen mnóstwo naliczyć można. Tylko tam 
gdzie wojsko przemocą zmusza do porządku , można myśleć o robocie 
w  polu , gdzie indziej obiegają tłum y chłopów łupiąc i pustosząc kraj cały. 
Kilkoletnia wojna nie dotknęłaby taką klęską okolic. W  austryackim 
Szląsku i Morawii porozstawiano straże, które chw ytają uciekających 
z Galicyi.

W e n e c y a .  — Codziennie dostajemy now ą wiadomość o duchu niechęci 
i niepokoju, k tóry  po błoniach pięknego półw yspu się przesuw a; miano­
wicie jest Romagna ogniskiem poruszenia, które się w  ukryciu sposobi, a 
którego wybuch na początku wiosny ma nastąpić. Niestety, wyznać nale­
ży, iż rząd rzymski nic nie czyni, coby mogło wrzącą niechęć ukoić. P ro ­
jektu kolei żelaznych, któreby mogły stać się konduktorami gorączki poli­
tycznej , wzbrania się uporczywie przyjąć, i tak samochcąc sprowadza bu­
rzę , k tórąby  tak łatwo mógł rozbroić. Rząd sardyriski i neapolitański za­
prowadzili w  początku tego miesiąca urządzenie bardzo użyteczne, którego 
błogie skutki w  rozmaitych stosunkach się okażą; mówimy o regularnej ko- 
munikacyi pocztowej między G e n u ą  i N e a p o l e m  za pomocą parostatków , 
które tak listy i gazety, jakoteź tow ary  przew ożą, i niezadługo także do 
innych punktów  głównych W ło ch , jako to : Livorno, Palermo pop łyną .—

Donoszą z W ło c h , że Bologna 14. Marca była prawne w stan ie  oblęże­
nia. W ojsko  zostało do sw ych koszar konsygnow ane, batalion Szwajcarów  
i 2 działa stały dzień i noc w pałacu Kardynała-legata. — W  Perugii wiele 
wojska skoncentrowano.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 14. Marca. — Przed kilku dniami wyjechał Tesoriere Mons. 

Antonelli z pułkownikiem S tuart do Ci vita vecchia, aby na miejscu nara­
dzić się wrzględem p ro jek tu , k tóry  mieszkańcy tego miasta rządow i podali. 
Idzie o t o , aby więzienia złoczyńców galerowych przenieść poza miasto do 
osobnego kastellu. W ięzienia mają natenczas być zamienione na magazyny 
i pomieszkania. Civita vecchia tuszy sobie piękną przyszłość dla żwawej 
kommunikacyi parostatkowej. — Z prowincyi wiadomości mało dobrego 
zw iastu ją; wszdzie zachodzą aresztowania, ponieważ rząd wyśledził mocno 
rozgałęziony spisek polityczny. S łychać, że gubernator Ceseny padł ofiarą 
zemsty stronnictw a rewolucyjnego. M ów ią, że w ostatnim czasie odbyte 
kongregacye kardynalskie miały głównie na celu narady o legacyach.

(Augszb. gaz. powszechna.)
R z y m ,  d. 17 . Marca. — W ielki książę Konstantyn oddał przedwczo­

raj ojcu świętemu w izytę pożegnalną, i zamyślał dziś rano udać się do 
( i vita vecchia, gdzie parostatek Bessarabia, k tóry  cesarzową rossyjską wczo­
raj do Neapolu miał p rzyw ieźć, na niego miał czekać, aby z nim do Neapolu 
powrócić. Atoli p rzyby ł wczoraj goniec, którego depesze spowodowały 
wielkiego księcia do zatrzymania się tutaj przynajmniej do końca tygodnia.

M ów iono, nie wiem , czy słusznie, że słabość nie dozwalała przed­
wczoraj cesarzowej puścić się statkiem.

F r a n c y a.
B a r y z ,  2 9 . Marca. —  Książę Joinville uda się w  końcu Kwietnia do 

ru lo n u , w celu objęcia dowództwa nad flotą ewolucyjną i zatknie banderę 
admiralską na pokładzie okrętu liniowego »Souverain« o 1 2 0  armatach.

Książe i księżna Sachsen-Koburg przybyli z Lizbony do Lugdanu.
Marszałek B u g e a u d  przysłał następujący rapo rt do m inistra w ojny: 

»A l g i e r ,  20 . Marca 1 8 4 6 . Mam zaszczyt przesłać Panu raport generała 
Jussuf o szczęśliwej b itw ie , k tórą d. 13 . Marca stoczył. Emir został zmu­
szony do bitw y, prźez tajnie az do ostatniej chwili wykonany' marsz. B itw y 
z ' . i  13 . Marca przyniosły swoje owoce; w szy stk ie  pokolenia, które w y­
ruszyły  z Tellu, pow róciły na dawne swoje koczowiska i proszą, aby je  tam 
pozostawić. Liczne pokolenie Arab z Hamzy także powróciło i poddało się 
bezwarunkowo. W  prowincyi O r a n  ustala się porządek, tylko w  górach 
Dahara trw a pow stanie, lubo niegroźne. Dowiaduję się, iż pokolenie Szela 
uderzyła na kalifę Bu Mażę i dotkliwą zadało mu klęskę. p rzed pow rotem 
moim do Algieru uorganizowałem na nowo cały kraj na wschodzie, nad 
Isserą i w okolicy Dellys. Z tąd przekonać się możesz panie ministrze, iz 
z każdym dniem poprawia się nasze położenie.® W edług A l g e r i e  m iały 
wojska niezmiernie ucierpieć pod dowództwem Bugeauda w  w ypraw ie jego 
do gór Dżurdzura przeciw Abd el Kaderowi, k tóry  ztamtąd już  wprzód 
umknął. S tały  te wojska nieustannie pod bronią przez trzy dni i przez trzy  
noce, w  czasie okropnej ulewy, i dla tego w  opłakanym stanie pow róciły  
do Algieru. Bugeaud rozwinął swój systemat przed księciem Aumale i do­
dał : niech sobie stotysięcy osób gada, że nieraam słuszności w  prowadzeniu 
wojny, ja  jednak p rzy  moim pozostanę systemacie, bo mam czyste w  tćj 
mierze przekonanie. Sam naw et król napróźno by  usiłował mnie inaczej 
przekonać. ■ Arabowie otrzymali okrutną uaukę, nie będą drugi raz powsta-
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war. Książe Aumale na to odpowiedział: może być, iż nie powstaną. 
Jak to  możebyć, rzekł Bugeaud, a ja  powiadam, żc pew no, więcej jak pewo.

Ibrahim basza przybędzie na ćwiczenia wojskowe pod Tuluzę. Generał 
porucznik Ruchiers już p rzybył do tamecznego obozu.

W  miejsce prezesa sądu kassacyjnego Zangiacomi, mianowany został 
radzca kassacyjny Lagagm.

A dw okat Ch. Ledru został zawieszony w swojem urzędowaniu na rok 
jeden z pow odu swego listu , pisanego w sprawie księdza Contrafatto.

Otwarcie kolei żelaznej między Orleans i Tours odbyło się szczęśliwie. 
Juliusz Janin opisał uroczystość te w dzienniku sporów  poetycznie, s z k i c u ­

jąc malowniczość brzegów I.oiry i przypominając historyczne wypadki, wią­
żące się do tamecznych okolic.

Donoszą, że członkowie dawnego orderu świętego J a n a  jerozolimskiego 
chcą kommenderyą założyć w  prowincyi Oran.

Giełda paryska mało ruchu okazyw ała, renty dziś od 10 do 2 5  centi- 
mów spadły. ----- Równie przedawano akcye po cenach zniżonych, lecz nikt 
nie chciał ich nabywać.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 19 . Marca. — Rada ministeryalna dziś się zebrała i długą 

odbyła naradę, ale nie można się było dowiedzieć, jakie postanowienia po­
wzięte zostały. — M ów ią o licznych zmianach, którym  co do osób uledz 
mają władze prow ineyalne, ponieważ rząd chce się otoczyć pewnym i i u- 
służnymi agentami. Generał Bilbao zostanie mianowany, jak  m ów ią, g u_ 
bernatorem M adry tu ; pan Łius ma na jego miejscu zostać szefem politycz­
nym. _  Redaktorowie dzienników zgromadzili się po przeczytaniu rozpo­
rządzenia względem prasy u pana Borrego. Słychać, źe kilku z nich posta­
nowiło poprzestać wydawania dzienników, ponieważ na przyszłość rada mi­
nistrów  jedynym  będzie trybunałem , przed którym  spraw y prasy peryo- 
dycznćj będą ransiały być wytaczane. W  E c o  d e l  C o m e r c i o  czytam y: 
Doniesionp, że Eco del Comercio, Espectador i Clamor publico nie będą 
dalej w ychodziły; co się nas tyczy, oświadczamy, iż wychodzić będziemy, 
dopóki rząd nam tego nie wzbroni. — Zapew niają, że pan Pacheco, fiskał 
wysokiego sądu, z urzędu swego, k tóry  tak godnie spraw ow ał, oddalonym 
został. Pan Oren uważajając słusznie, że po suspenzyi nastąpi rozwiązanie 
kortezów , uznał za właściwą wrócić do domu. W ielu innych deputow a­
nych poszło za jego przykładem. — Zaręczają, że markiz de Pena Florida 
jako Alcade Corregidor podał się do dym issyi, a ze pan Baraja w jego 
m iejsce nastąpi.

‘ M a d r y t ,  d. 2 0 .  Marca. — O raw o w y b o rcze  ju tro  zostan ie  og łoszone. 
— Dziennik urzędowy ogłasza twierdzenia niektórych gazet, że minister­
stw o Narvaez ma zamiar popierać operacyc giełdowe na niejaki czas, za 
zupełnie bezzasadne. — M ów ią, że posada generał-kap itana M adrytu jast 
niezawodnie dla barona de Meer przeznaczona. — Prassa opozycyjna do­
nosi dzisiaj hurtem , iż postanowiła poprzestać swych czynności. Tiempo 
stanowi w yjątek , ale złagodzi pewno sw ą opo.zycyą. W iększa część dzien­
ników opozycyjnych, które nie będą dalej w ychodziły , publikowały dzi­
siaj protestacyą przeciw rozporządzeniu m inisteryalnem u, które je  do tego 
kroku ostatecznego znagliło. W ielu porów nyw a manifest gabinetu hiszpań­
skiego z ordonansami Karola X. we F rancy i, w Lipcu 1 8 3 0 .;  jednakże po­
dobna do praw dy jest, iż w  Madrycie nie nastąpią w ypadki, które w Pa­
ryżu  zaszły. Dotychczas mc nie zapowiada rewolucyi w  skutek tego zda­

rzenia.
B e l g i a .

B r u x e l l a ,  dn. 27 . Marca. -  W zględem przesilenia ministeryalnego 
odzywa sie dzisiejszy dziennik »Comnierce belge.« Bardzobysm y sobie ży­
czyli, aby po przegranej p. Rogiera rząd się ostatecznie ukonstytuował. 
T o  jednak , jak  się zdaje, nie może nastąpić. Usiłowania czynione od 25- 
Marca nie przyniosły dotąd żadnego skutku. Senator z l u r n a i ,  p. Dumon 
D um ortier, został powołany do Bruxelli. Nie słyszeliśm y, iżby mu czy­
niono propozycye, któreby prowadziły do prędkiego rezultatu.

S 7. w a j c a r  y  a.
Z n a d  g r a n i c y  p ó ł n o c n e j  S z w a j c a r y i ,  d. 24 . Marca. — Otoż 

rada konstytucyjna w Bern ustanowiona! Jest to wypadek, którego po­
jawienie się po przednich walkach stronniczych i po zwycięztwie, które 
partya najwygorowańszej dem okracyi, już  oddawna w duchu obchodziła, 
nie mogło ani czynić w rażenia, ani w ogóle mieć wielkiego politycznego 
znaczenia. Dotychczasowe obrady tej w ładzy są bez znaczenia w porów na­

niu z tćm , co ma i musi nastąpić. W iększej wagi są w ybory do komissyi 
wstępnej do rady konsty tucyjnej, która to komissya liczy 27  członków. 
W y b o ry  te w ypadły bez w yjątku w  duchu radykalnym. Dawnego sołty sa 
kantonowego Neuhaus nie obrano. Mąż ten odgrywa obecnie osobliwszą rolę. 
Neuhaus, k tó ry  jeszcze nie dawno stał na pomiennym szczycie sław y i wzglę­
dów l u d u , prowadzi teraz po dniu zagasłym życie w półzm ierzchu. o kto- 
rćm nie wiedzieć, co myśleć. Nie dawno jeszcze mniemanie było powsze- 
chnem, że się od politycznych czynności całkowicie usunie, i to nie bez 
przyczyny, dla nieugiętej dumy i uporu męża niegdyś tak strasznego. Czyż 
podobna, aby ten,  który zw ykł był panow ać, miał teraz między słuchają­
cych się policzyć? Pomimo tego dał się wybrać do rady konstytucyjnej, 
i zdaje s ię , żc nie zrzekł się jeszcze nadziei odzyskania rządów. Z drugiej 
strony interessowną jest rzeczą rozbierać, czy nadzieje ostatecznych rady­
kalistów , którzy teraz wodze rządu trzym ają , opierają się na tak pewnej 
podstawie, jak oni sobie pochlebiają. Organ tej party i zaręczał kilkakro­
tnie i różnym  sposobem, iż mające się dokonać dzieło konstytucyi ma obej­
mować reformę wszystkich węgielnych zasad państw a, lecz, że to nie jesr, 
rzeczą tak tru d n ą , jak lękliwi zawsze i nadto troskliw i konserwatyści się 
obaw iają, że przeciwnie »kilka dobrych głów w przeciągu roku jak  najpię­
kniej uskutecznić to mogą.« Można przebaczyć młodemu zapałowi i parciu 
naszych nagle pojawiających się i nadoświadczonych po lityków , że mając 
na uwadze częste i gęste przykłady niezręczności dotychczasowego rządu, 
mniemają, jakoby piersią sw ą ujęli przyszłe zbawienie państwa. W szakże 
już teraz, gdy przystąpić mają do mozolnego dzieła ustaw , trudności po­
czynają się okazywać.

W  jednem z pierwszych posiedzeń tego wysokiego zgromadzenia w y­
stąpiły naprzeciwko sobie dwa sprzeczne punkt a , które nie dadzą się pogo­
dzić , jakkolw iek mocnoby tego życzyć należało. Aby sprawom rady kon­
stytucyjnej nadać bieg prędszy a rezultatom tychże przysporzyć jedności, 
wnieśli właśnie młodsi z naszych bohatyrów  dziennych o bardzo małą liczbę 
członków władzy przygotow awczej; uważać zaś trzeba, żc ta komissya jest 
praw dziw ą duszą rady konstytucyjnej. Ale tym sposobem chybionoby głó­
wnego celu rady konstytucyjnej, zasłaniania dokładnego różnorodnych życzeń 
i potrzeb ludu. Same petycye nie by łyby  wystarczające. Na tej też za­
sadzie oparła się temu wnioskowi frakeya rożważniejsza. Ten zarzut bardzo 
rozum ny odniósł zw ycięztw o, i obrano do komissyi 2 7  członków. Było to 
tylko przegrawką do bojów , które w pośród tej władzy wkrótce na większy 
rozm iar powstaną. W alki te będą się odnosiły do tych samych zasad; po 
jednej stronie anticipow ane, ogólne zasady o ile możności rownem prawie 
w szystkich, obok skoncentrowania w ładzy, po drugiej stronie istniejące 
podstaw y państwa w ypływ ające ze stotunków  miejscowych, obyczajów L 
przyzw yczajeń , jednem słowem podstaw y życia kantonu Bern.

N i e m c y .
D r e z n o ,  w końcu Marca. — W edług podań tutejszych miało się ogra­

niczyć wydalenie Polaków na 15  osób, których pobyt w ydawał się tu tej­
szej policyi niebezpiecznym.

1. i p s k .  — W  księdze cudzoziemców w .tu tejszćm  muzeum zapisał się 
książę Konstanty C z a r t o r y s k i .  Rzeczą osobliwszą je s t, iż powszechnie 
u trzym ują, że Mirosławski nie jest uw ięziony , lecz tutędy przejeżdżał do 
Iran cy i. Być może, że za niego inną aresztowano osobę, albo śmiały 
oszust odrwił tu łatw owiernych ludzi.

D a r m s t a d t ,  d. 2 8 . Marca. -  W czoraj po południu odbyło się pu­
bliczne posiedzenie sądu appellacyjnego i kassacyjnego, na którem wniosek 
roztrząsano Maxymiliana Sułkow skiego, na śmierć skazanego za zabójstwo 
swego pana w Moguncyi. P rokurato r Kilian zaprzeczał i zbijał trzy  poda­
ne powody o kassacyą w yroku przez obrońcę potępionego, a z których 
był jeden najważniejszym , iż nie przydano tłumacza Sulkow skiem u, który 
jest Polakiem i niedostatecznie mówi po niemiecku. Pan Kilian natomiast 
sam wynalazł inny powód do kassacyi w yroku , iż sędziowie przysięgli, 
k tórzy nie powinni wyrokować o prawnych pojęciach, jednak zaw yroko­
wali względem pojęć prawnych o wspólnikach lub sprawcy-głównym  czynu, 
a następnie pozostaje w ątpliw ość, czyli Sułkowski nie należał do tego za­
bójstwa jako wspólnik, a wiec zasługiwałby na łagodniejszy wyrok. Po 
ukończeniu więc rozpraw  w ydał sąd w yrok na tajnem posiedzeniu, k tó ry  
na następneni zostanie ogłoszony. (Dziwna rzecz, iż dawniej gazety donio­
sły o ścięciu M. Sułkowskiego g ilo tyną, a teraz nie prostu ją swego uwia­
domienia.)

O B W IE S Z C Z E N IE .
W łaśc ic ie la  na imię by łego  kupca H. H a r m s  

w tu teiszym  składzie leżącej beczki wina M adera 
oraz do niej należącej p róby  sig. HH. 1., ogółem 
2 ce ln a ry  42 fu n t., w zyw am y, aby  bez zw łoki 
na cel ten w ygo tow ane św iadectw o sk ładu  (Aże- 
derlagsschciń)  nam p rzed ło ży ł, inaczej bowiem  
podług §. 66. Regulam inu porządkow ego do p u ­
blicznej sprzedaży tegoż wina przystąp ione być 
musi. Poznań, dnia 31. M arca 1846.

K r ó l .  G ł ó w n y  U r z ą d  p o b o r o w y .
Ja k o  Mjgentt specyalny K otońskiego 

to w arzy stw a zabezpieczeń ogniow ych Kolo-

I l i a  poleca się , o trzym aw szy  u rzędow e p o ­
twierdzenie.

H e n r y k  R o s e n t h a l ,  
mieszkający H  l i a i l l i e i t i c j  |» . S e l-  

rtem a«n«M  w  r y n k u  M r. S3*
it o łaskawego uwzględnienia.

j f f ó j . h a n d e l  p a p i e r u  i t a b a k i  
p r z e n i o s ł e m  z Nru.  30. n a p r z e c i w  
d o  M m . f . s z e r o k i e j  „ u Cy.

  Salomon Lewy.
Dom inium  P i o t r o w o  mila od Poznania od 

le g łe , ma 280 sztuk ow iec, pom iędzy którem i

80 m aciorek i 80 skopów  zda tnych  do chow u, 
do  sprzedania.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .
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